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Budziciel ducha polskiego Gwałtowne burze w Zachodniej Europ ie
W 12 rocznicę śmierci Henryka Siekiewicza. Przerwanie komunikacji lotniczej i morskiej. — Nieszczęśliwe wypadki —

Smutne były czasy po roku 1863, po tym po- Zabici i ranni.
 ̂ rywie bohaterskim, zakończonym nieszczęsną kię Londyn, 17.11. (radjo.) Burza, jaka od dwóch ryki pozostał w porcie Southampton, gdzie bu­

ską. Najlepsi synowie Polski zawiśli na szubieni .dni szaleje nad brzegami zachodniej Anglji wzmo rza zerwała trzy olbrzymie krany o łącznej wa- 
(  cy, lub w poniewierkę poszli na daleki, śnieżny gła się dzisiaj znacznie, wyrządzając wielkie szko dze 15 ton i rzuciła je na przepełniony publiczno-

Sybir, lub wreszcie w kraju samym ścigani i tro- dy w miasteczkach nadbrzeżnych. ścią lokal restauracyjny. Trzy osoby odniosły cięż
j pieni byli niemiłosiernie. A reszta? Reszta naro- W  Bristolu wszelki ruch uległ całkowitej kie rany.
j, du, biorąca w powstaniu bierny lub umiejętnie przerwie. W  południowej Walji orkan powyrywał Do portu w Liverpoolu przybył pewien więk-

zamaskowany udział, w apatję całkowitą popa- dachy budynków. gzy parowiec bez kominów, które zerwane zosta-
dła, wprost w rozpacz bezproduktywną. A z niej Paryż, 17. 11. (radjo.) Burze i silne opady de- jy w czasie podróży przez wicher. Większa część

, » v obudzić się kiedyś musiała i obudziła się na sro- szczowe, połączone częściowo z piorunami, jakie statków, kursujących pomiędzy Anglją i Francją
motę swoją, pogodzona zupełnie z wstrętnym lo- nawiedziły dzisiejszej nocy i w ciągu dnia za- wstrzymała komunikację a statki znajdujące się 
sem, wierząca w niezłamaną potęgę wroga. Ten chodnią Europę, przerwały ruch lotniczy z lotni- w drodze na kanale z wielką trudnością dotarły 

i zaś czuwał. Oprócz doraźnych represyj przez zno- ska Le Bourget. do portów.
szeme szkół na coraz niższy strącał poziom lud- Kolonja, 17, 11. (radjo.) W centrum miasta Komunikacja lotnicza również została przer 

i ność polską. I stało się, że ona w większości przy zawaliło się, przypuszczalnie z powodu szalejącej wana w  ciagu dnia dzisiejszego z Paryża do Lon
najmniej swojej, pozbawiona światła nauki po* burzy, rusztowanie, ustawione przy budowli. Spa dynu przybył tylko jeden samolot 20 osobowy 
grążyła się zupełnie w troski i interesy dnia po- dające ciężkie belki i drągi przygniotły czterech który z wielka trudnością zdołał się utrzymać w 
wszedniego, nie marząc już nawet o możliwości przechodniów. Jedna kobieta została zabita na powietrzu
odzyskania niepodległości. miejscu dwie osoby odniosły ciężkie obrażenia w  Lon(lynU zostaly wywrócone slupy tcle.

1 nei ‘̂ ndywMullnoścfatw 0«że a'nbfarzsTktóreto Londyn, 17. UL (radjo.) Szalejąca nad brzega- Ś l ic z n e  i telefoniczne. Połączenia z licznemlnej maywiauamosci twórczej, pisarza, Którego mrhnńnLi An^iu i «> i/nnnio hTir^o w «tr7»mo miejscowościami zerwane. Na ulicach wicher po-
talent a dzieła przepiękne postawiły wśród naj- ińi zachodniej Anglji i \\ kanale burza wstrzyma- wvwracaj nawet przechodniów

I wybitniejszych mężów historji naszej. a wszelki ruch pomiędzy Francją i Wielką Bry- wywiacał nawet przecfioamow.
> Henryk Sienkiewicz... tanją. Siła wiatru, który posuwał się z szybkos- Paryż, 17. 11. (radjo.) Na Boulevard Voltaire

Ile myśli miłych tłoczy się do mózgu na dźwięk ci^ mil na g °dzinę> była tak wielka, że nawet zawalił się dziś wskutek szalejącej tu burzy nowy) 
tego nazwiska ile obrazów osób i scen z powieści olbrzymie statki transoceaniczne stawały się garaż betonowy, przyczem dwie osoby zostały ra 
jego przesuwa się odrazu przed oczami wyobraź- p a szk ą  fal morskich. nione. W innym punkcie miasta runęła niedawna
ni naszej. Bo rzadko który pisarz znany jest tak Wielki statek angielski „Alaunia , który w wybudowana szopa żelazna, przyczem wicher u-
szeroko w kraiu naszvm i nie wiele dzieł wvwie- dniu dzisiejszym miał wyruszyć w podróż doAme niósł jej części na odległość kilkunastu mtr.

( > % ra tak głębokiej jak jego, wrażenie. ' ' ' "  “  ' ' "
Umiał on pisać pięknie, zajmująco a szczerze Wa  ł n  "̂WYśI ł  y t m o  V I  Ck

po polsku, oj umiał. Kto raz zasiądzie do książki I V  X O  1 1 W  U ł U l  L l l W C  O  U .  l y i « I l . C l *  |
jego, nie rychło się od niej oderwie. V

i Choćby takie nowelki. Minjaturowe dziełka, ®  p r a s y  h o  e n d e r s k i e j
l» same w sobie pełne artyzmu twory, wzruszają do Holendrzy są praktyczni i trzeźwi ludzie, wiek, który napisał w książce, iż ten, który uwol-

głębi i w całej rozciągłości zdradzają talent au- Mało si<2 0 nich słyszy, bo niewiele mówią — ni Litwę od tyrana, utoruje drogę do porozumie- 
tora. Ł tern więcej jednak pracują i czynią. Te zalety u- nia z Polską! Ona może spokojnie oczekiwać, ba

A cóż dopiero Trylogja. widoczniają sie także w ich prasie. Warto się dla- minister Zaleski oświadczył dwukrotnie w Kró-
Ta trylogja, po przeczytaniu której w tłuma- te&° zapoznać z jej zdaniem o polsko — litew- lewcu, iż jego kraj jest gotowy do nowych roko- 

czeniu niemieckim niemiec Olszewski uczuł się skim zatargu. Osądzając zdaleka tę sprawę bez wań i że Litwa powinna uznać konieczność za- 
zniemczonym Polakiem i w testamencie synom żadnych uprzedzeń twierdzi holenderska prasa, łatwienia starych sporów. Ale dopóki tam panu- 
swoim rozkazał, by stali się Polakami i dla Polski że Waldemaras trzyma rozmyślnie otwartą ra- je dyktator, naród litewski tego nie widzi i dro- 
pracowali. nę, bo nie mogąc wygrać sporu o Wilno posta- go za to płaci!

Czytając Trylogję, można zatonąć w polsko- nowił za każdą cenę sprzeciwiać się wszelkiemu Polsko - litewskim zatargiem zajmie się na 
ści jak w morzu bezbrzeżnem, przesiąk. nią i du- uzdrowieniu. Jest mu obojętne, że skutki tego są grudniowem posiedzeniu Rada Ligi Narodów, 
cha nabrać. Prawdziwe dzieło wielkie — ku po- dla słake3 Litwy opłakane. Marząc ciągle o mar- Powinna wtedy raz wreszcie zarządzić takie śród 
krzepieniu serc. szu na Wilno nie myśli o praktycznej rzeczywi- ki, któreby ustaliły normalne stosunki między

Naród zdumiony, pożerając formalnie każdy stości. Tymczasem nie brak jednak Litwinów ro- Polską a Litwą z wolą Waldemarasa albo też 
świeżo pojawiający się tom młodego pisarza, za- sumujących inaczej. Znalazł się już raz czło- przeciw niej.
myślił się; wniknął myślą w owe dawne czasy — ^ — ..........1 ---- m ■     ■
Chmielnickiego buntu i szwedzkiego potopu i kon Minęło 12 lat od tej chwili. Nie otrząsnęliś- f  7V  f A C ł A B I P  8 v H f f A C 7 r r
stantował że wtedy też było źle, było bar. źle, a my się jeszcze z wrażeń po obchodzie dziesięcio- S * I  A w a ia i l iC

* jednak z toni wydostaliśmy się. W  nas bowiem lecia. I z tern połączyć należy wspomnienie choć, O r Z y ł^ C Z O IId  CIO P O l f iO r Z d  1
drzemie obok warcholswa, pijaństwa i innych jeżeli inaczej nie idzie, o tym utalentowanym pra w  c n ;min a»<nnii>;młni 
wad, siła, bohaterstwo i zapałfObok Zagłobów są cowniku sprawy polskiej. W • " po? leJ,? ,
i Skrzetuscy i Wołodyjowscy. I ocknął się naród O wszystkich mniej lub więcej zasłużonych , Na, P°sieazemu Sejmu dnia 14 bm. wpłynął 
z dotychczasowego przygniębienia, w promienną około odrodzenia Polski mówi się dużo, pisze je- wnios®. komłSJ* administracyjnej, zgłoszony do 
patrząc teraz dal. ‘ szcze więcej, jeżeli to na dobitek zyski przynieść Prezydjum przez posła Langiera_ o uchwalenie

Za to Sienkiewiczowi chwała i część. może, więc i Sienkiewicza uczcić należy z okazji ustay y  o wydzieleniu Bydgoszczy i powiatu byd-
i Napisał on „Quo Vadis“ . Cały świat intelek- obchodzonych uroczystości. Uczci go się najlepiej B0S*“ C90 z terenu województwa poznańskiego.

tualny skłonił czoła przed polskim genjuszem. przez czytanie samemu i popularyzowanie jego . Wniosku jeszcze me rozpatrywano lecz na- 
) Jeśli takiego męża może wydać plemię, będące dzieł pięknych, w których nie tapia on się jak mo stąpi to prawdopodobnie w najbliższym czasie,

ŵ  niewoli, to snąć pod przemocą ono jęczy, ale da w groszowych wydaniach, w brudach i beze- Z a r z ą d  Z w ią z k u  I n w a l id ó w
nie nikczemnieje dobrowolnie w uległości wro- ceństwie instynktów człowieka, lecz z artyzmem zawieszono w urzędowaniu,
gom. Sprawa polska już przez innych forsowana wielkim, estetycznie i etycznie przedstawia świat Warszawa. 17. 11. Władze administrftrvirw»
na szersze wody wypłynęła. swej inwencji twórczej._______________________ zawiesiły w urzędowaniu Zarząd Główny z S

Tu jego wielka zasługa. P n m » M ń p «  Bnnui nj „ V ku Inwalidów Rz. P. wyznaczając na to miejsce
Po wybuchu wojny światowej w szwajcar- P o m a r a ń c z e  s p o w o d o w a ł y  s a a ia r c  zarząd przymusowy ze współpracownikiem sa- 

„ skiem mieście Vevey niezmordowanie współpra- m a r y n a r z a  nacyjnego „Kurjera Porannego11 Benedyktem na
cował z Komitetem Narodowym, przyczyniając się Londyn, 19. 11. Pewien marynarz angielski czele.
walnie do utrwalenia opinji, że wolna Polska jest zginął tragiczną śmiercią spowodowaną... poma- Wobec powyższych faktów wydział wyko-
koniecznym wynikiem toczącej się wojny. Pokaż- rańczami. Nie żeby się niemi objadł — ale przej nawczy Zarządu Głównego Związku Inwalidów 
ną cząstkę wyswobodzenia ojczyzny z pęt niewoli rzałe pomarańcze, stanowiące ładunek okrętu, zwołał walny zjazd delegatów do Łodzi na dni 16, 
jemu należy przypisać, choć sam nie dożył tej wyziewały trujące gazy, których ofiarą padł ma- 17 i 18 grudnia bieżącego roku. 
radosnej chwili. Umarł bowiem po wytężonej pra rynarz. Obecnie fachowcy głowią się nad tem jak Przypominamy, że Związek Inwalidów liczą 
cy charytatywnej na rzecz dotkniętych wojną by zapobiec powtórzeniu się takiego nieszczę- cy około 300 tys. członków nie chciał przystąpić 

, krajów polskich 15 listopada 1916 r. ścia. do „Federacji1* na czele której stoi gen . Górecki.
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Polska i Turcja w stosunkach handlowych
(W czwartą rocznicę Wystawy

Nie jest przesadę, twierdzenie, że przemysł 
nasz, albo będzie miał dla siebie pole zbytu na 
wschodzie, albo zbankrutuje i zginie. O rywalizo 
waniu przezeń ze strasznym i lepiej do walkiprzy 
gotowanym przemysłem zachodnim na jego włas 
nych rynkach nie ma mowy. Ekspansja do Rosji 
będzie zawsze możliwa, ale trudna — nawet wte­
dy, gdy Rosja stanie się państwem praworząd- 
nem. Dlatego też ekspansja ku wschodowi bę­
dzie zawsze b. ważnym czynnikiem dla rozwoju 
naszego przemysłu.

Z tych krajów wschodnich Turcja jest dla 
nas niemal najlepszym terenem dla eksportu. 
Wytwórczość naszego przemysłu, który stoi dziś 
już na wysokim poziomie ma tam duże widoki 
zbytu, a przez układ z Rumunją i zapewniony o- 
becnie dogodny bliski dostęp do Morza Czarnego 
mamy doskonałą możność ekspansji gospodar­
czej w stronę Turcji i Bliskiego Wschodu.

Jak dotychczas nie wyzyskaliśmy jeszcze ryn 
ku tureckiego. Cały nasz eksport do Turcji wyno­
si zaledwie 2 — 3 procent całego tureckiego do­
wozu. A należy dodać, że ze wzlgędu na naszą 
przyjaźń z Turcją, przemysł polski znalazłby tam 
duże poparcie.

Niestety jednak nie mieliśmy dotąd wielkie­
go szczęścia do interesów handlowych z Turcją. 
Mimo, że Wystawa Polska (otwarta 12 września 
1924 r.) w Konstantynopolu zapoczątkowała dość 
udatnienaszą ekspansję gospodarczą na wschód, 
— dwie najważniejsze transakcje z Turcją nie u- 
dały się. Nie mówiąc już o sprawie dostaw spiry­
tusowych do Turcji, którą to sprawę rozstrzygać 
musiał dopiero sąd warszawski, aale także otrzy 
mana koncesja na zakładanie na stacjach kole­
jowych tureckich składów towarowych w rodzą 
ju syndykatów rolniczych, nie przyniosła spodzie 
wanych korzyści. Zaznaczyć jeszcze trzeba, że 
sprawa monopolu spirytusowego zaszkodziładość 
poważnie stosunko mhandlowym Polski z Turcją 
podrywając zaufanie polskich przemysłowców 

do rządu wzgl. sfer handlowych Turcji.
Istnieje jednakże nadzieja, że po jakimś cza­

sie rząd turecki przekona się ostatecznie o nieko- 
rzystności eksploatacji na własną rękę. Wów­
czas — jak przewidują — koncesja zostanie od­
dana międzynarodowej grupie, w której składzie 
znajdą się i Polacy.

Polskiej w Konstantynopolu).
Niektórzy co prawda twierdzą, że wysyłka

spirytusu do Turcji nie bardzo się opłaca. Nie 
przesądzając dziś tej kwestji, zaznaczyć trzeba, 
że są tu również i korzyści uboczne. Naprzykład 
wzwiązku z monopolem wywieźliśmy do Turcji 

prawie za miljon dolar, szkła. Tu należy jeszcze 
dodać, że szkło polskie ma nadal widoki zbytu 
w Turcji, lecz być może w mniejszych trochę roz­
miarach.

Ogółem mówiąc, duży popyt w Turcji mają 
pługi, różne narzędzia rolnicze, motyki, łopaty itp 
Artykuły zaś takie jak np. konfekcje nie mogą li­
czyć na duży zbyt, gdyż kraj jest dość biedny i 
wojną wyniszczony. Ludność nosi tam zwykle 
stare, reperowane ubrania, które handlarze spro­
wadzają z różnych stron po niskiej enie.

Dużo jeszcze innych rzeczy z Polski może być 
roby platerowe. Mają one tam już wyrobioną mar 
kę, tak, że wszystkie te wyroby, znajdujące się 

na rynku tureckim uchodzą za warszawskie, 
choć w rzeczywistości tak nie jest i eksport tych 
wyrobów z Polski dopiero się zaczyna.

Dużo jeszcze innych rzeczy z Pilski może być 
eksportowanych do Turcji, trzeba jedynie kwe- 
stję eksportu naszego do tego kraju traktować 
bardzo ostrożnie i zawsze zbadać poprzednio 
gruntownie rynek.

Obecnie handel nasz z Turcją obejmuje na 
razie głównie drzewo, cement i cukier, w mniej­
szej części zaś narzędzia rolnicze i naczynia że­
lazne, emaljowane, pochodzące z grudziądzkich 
fabryk żelaznych. Z drugiej zaś strony, i  Turcji 
do Polski idzie przeważnie tylko bawełna ity- 
toń W  przygotowaniu jest jeszcze eksport na wiel 
ką skalę wełny tureckiej do Polski.

Nawiasem mówiąc również import z Turcji 
do Polski nie jest dostatecznie i należycie rozwi­
nięty. Moglibyśmy nadto importować z korzyś­
cią rodzynki, figi, pomarańcze, w większych niż 
dotąd ilościach słynny tytoń turecki, następnie 
dywany wyrobu maszynowego itd.

Jedne msłowem widoki na rozwój stosunków 
handlowych z Turcją są bardzo duże. Mamy zresz 
tą niezłe warunki transportu. Cięższe ładunki 
mogą iść przez Gdynię lub Gdańsk, lżejsze zaś dro 
gą na Konstancę.

Zawarty^przez nas układ handlowy z Turcją 
jest dla nas korzystny, po rewizji zaś może stać 
się jeszcze dogodniejszy.

wnętrza, padł mimo maski ochronnej bez przy­
tomności i został przygnieciony walcącemi się 
belkami.

Zatrudniona w miejskiej centrali telefonicz­
nej narzeczona zaginionego strażaka dowiedziała 
się o śmierci swego narzeczonego zupełnie przy­
padkowo, kontrolując rozmowy telefoniczne.

Mannheim, 17. 11. (radjo.) Szkody, powstałe 
przez pożar śpichrzów niemieckiego związku prze 
mysłu rafineryjnego, obliczają na miljon marek 
Są one pokryte przez ubezpieczenie.

W  czasie pożaru doszło do kilku eksplozyj, z 
powodu których część budynków zawaliła się zu­
pełnie.

Zaginionego strażaka odnaleziono pomiędzy 
gruzami jeszcze żywego. Zmarł on jednak wkrót 
ce po przewiezieniu do szpitala z powodu odnie­
sionych ciężkich ran.

Sprawa Grosnei*
Berlin, 17. 11. (radjo.) Pod takim nagłówkiem 

zamieszcza berliński Tageblatt długi wstępny ar­
tykuł, w którym wytyka „republikańskiemu11 mi 
nistrowi Reichswehry, gen. Groenerowi, całą li- 
tanję grzechów. Zarzuca mu przedewszystkiem, 
że pieniądze nie odgrywają u niego najmniejszej 
roli. Nie zadowolił się bowiem 9 mil jonami marek 
których parlament nie uchwalił, a tylko je przy­
rzekł! Z lekkiem sumieniem, poczynił Groener 
dalsze obstalunki w sumie 32 miljonów marek! 
A wszystko na budowę pancernika! Z artykułu 
niemieckiego dziennikarza dowiadujemy się da­
lej ciekawej rzeczy, że wydatki na Reichswehrę i 
marynarkę urosły w przeciągu czterech lat z 240 
na 690 miljonów marek! „Berliner Tageblatt14 

zwraca uwagę generałowi, że naśladuje on co­
raz więcej Ludendorffa. Nie zadziera wprawdzie 
tak bardzo nosa, jak były wódz cesarskiej armji, 
ale sposób traktowania parlamentu i narzucania 
mu wojskowej przewagi przypomina żywo ducha 
Ludendorffa. Biada parlamentowi, jeżeli się ener 

gicznie nie przeciwstawi podobnemu postępo­
waniu.

Od 15-go do 25-go
przyjmują listowi przedpłatę ra „Dzi nnik 
Po.rorski*. Dla udogodnienia drukujemy 
na st ónie 4-tej kwit na zamówienie gazety, 
który prosimy podać także swym znajomym 
i skłonić ich, by i oni z ap i s a l i  sobie

„Dziennik Pomorski*.
Znowu walka z religją

Ale nie daje ona pożądanych wyników wrogom 
religji.

Moskwa, 18. 11. Prasa sowiecka gwałtownie 
domaga się rozpoczęcia ponownie zaciętej walki 
z religją, któraby ostatecznie przesądziła losy

50.000 cerkwi oraz 300.000 zgórą duchownych i
100.000 zakonników w Rosji.

„Izwiestia44 podkreślają fakt, że cerkwie i 
klasztory posiadają dotychczas dobra wartości 
kilku mil jardów,- które należałoby skonfiskować 
dla skarbu. Ten sam dziennik oznajmia, że w sfe­
rach klerykalnych powstał projekt założenia na 
Syberji olbrzymiego miasta pod nazwą Ewange- 
linsk, poświęconego modlitwie i obrządkom reli­
gijnym.

Naogół prasa sowiecka jednogłośnie przyzna 
je, że dotychczasowa walka z religją, pomimo 
wszystkich wysiłków komsomolców przyniosła 
w rezultacie bardzo nieznaczne wyniki, a lud ro­
syjski pozostał wierny swej religji jak dawniej.

Blok polskich stronnictw lewicy
ma chronić republikę i demokrację.

Warszawa, 17. 11. We środę po południu od­
było się posiedzenie przedstawicieli polskiej le­
wicy.

Ze strony PPS. obecni byli pp. Marek, Nie­
działkowski, Żuławski i Barlicki; ze strony „W y­
zwolenia “ — Wożnicki, Smoła, Bagiński i senator 
Januszewski; ze Stron. Chłopskiego — Dąbski, 
Pluta, Zalewski i senator Szafranek.

Przyjęta rezolucja opiewa:
Zebrani 14 listopada przedstawiciele Związ­

ku poselskiego polskich socjalistów klubu par­
lamentarnego „Wyzwolenia44 i klubu poselskiego 
Stron. Chłopskiego postanowili powołać do życia 
„Stałą Wspólną Komisję Porozumiewawczą dla 
Ochrony Republiki i Demokracji44.

Zadaniem komisji będzie zapewnienie współ 
działania wymienionych stronnictw we wszyst­
kich sprawach, dotyczących utrwalenia i obrony 
ustroju republiki demokratycznej, parlamenta­
ryzmu i wolności w zakresie uprawnień i działal­
ności Sejmu oraz Senatu Rzplitej.

We wszystkich innych dziedzinach trzy wy­
mienione stronnictwa zachowują zupełną swobo­
dę taktyki, dążąc jednakże z reguły w każdym po 
szczególnym wypadku do uzgodnienia poglądów 
i postępowania.

Rezolucję powyższą prezydja klubów przed­
stawiły klubom do zatwierdzenia, co też jedno­
głośnie nastąpiło.

Znowu żydzi wmieszani.
Nowa afera poborowa w Łodzi

Łódź, 17. 11. Policja wykryła wielką aferę 
poborową, do której wmieszanych jest szereg niż 
szych funkcjonarjuszy cywilnych i wojskowych 
z P. K. U. Łóćlź-miasto oraz jeden lekarz wojsko­
wy, który zasiadał w komisji poborowej. Policja 

śledziła od dłuższego czasu 200 poborowych, 
zwolnionych z wojska i stwierdziła, że 40 cieszy 
się jak najlepszem zdrowiem i że są zdolni do 
najcięższej służby wojskowej w szeregach. Aresz 
towani zeznali, że zwalniali się z wojska za wy- 
sokiemi opłatami, składanemi bandzie aferzy­

stów, na której czele stał znany kupiec i właści­
ciel domu handlowego Cerewski. Aresztowano go 
oraz jego pomocników Salomona Bergmanna, 

Szlamę Płachcińskiego, Symchę Bernheima, Chu 
desza Bentkowskiego i Kazimierza Piwochę: w 
P. K. U. aresztowano kaprala Dedaka, który pro­
wadził ewidencję poborowych.

Olbrzymi pożar w Mannheim
Szkody wynoszą miljon marek.

Mannheim 17. 11. (radjo.) W tutejszym por­
cie rzecznym, w śpichrzach niemieckiego związ­
ku przemysłowców rafineryjnych wybuchł z nie­
wiadomych dotychczas przyczyn pożar, który zni 

szczył doszczętnie wszystkie śpichrze podczas 
gdy zakłady i warsztaty częściowo ocalały.

W  akcji ratunkowej zginął jeden strażak, któ 
ry, wtargnąwszy razem z dwoma kolegami do

Chińska kuchnia
Chińska kuchnia cieszy się nienajlepszą wśród 

Europejczyków opinją. Utarło się mniemanie, że 
każdy szanujący się Chińczyk jada psy, gniazda 
jaskółcze, zgniłe jaja i olej rycynowy.—  Okazuje 
się jednak, iż sąd ten jest zupełnie mylny. Jedy­
ną osobliwością chińską są owe pałeczki, które sy 
nom nieba zastępują widelce, natomiast menu 
nie różni się zbytnio od europejskiego. Chińczy­
cy jadają kury, cielęcinę, ryby i jarzyny, ale naj­
prostsza potrawa posiada niezmiernie skompliko 
"  aną nazwę. Podobno najsmaczniejsze są chiń­
skie zupy z jarzyn, oraz bul jony z kur. Sławne 
gniazda jaskółcze, t. zw. Salanganum podane, ja 
ko zupa, mają smak buljonu. Do tych egzotycz­
nych dań należy także potrawka z bambusowych 
łodyg, smakiem przypominających szparagi.

Na podłożu owych bambusowych szparagów 
kładzie się warstwę kawałków langusta, krewe­
tek i pomidorów z ryżem, a całe danie przykry­
wa się omletem z jaj.

Mięso bywa zazwyczaj pokrajane na drobne 
kawałki, gdyż w tej postaci łatwiej je chwytać 
pałeczkami. Jedną z ulubionych chińskich po­
traw jest kura nadziewana migdałami, oraz kacz 
ka w sosie pomarańczowym. Specjałem czysto 
wschodnim jest „curry14, czyli mocno pieprzna 
potrawka z ryby, z dodatkiem ryżu.

Potrawy mączne w Chinach są zgoła niezna 
ne, za to kompoty i leguminy lepsze są niż euro­
pejskie, dzięki wielkiej rozmaitości owoców.

fflitteioft posHo niplecklcli mnie nocnej uolny
Uchwalili budowę pancernika

Berlin, 17. 11. (»,adjo.) W  Peischtagu zakoń­
czono wczoraj komedję z pancernikami A.

Po dwudniowej debacie w głosowaniu imien- 
nem — jak to było ułożone — wniosek socjalde­
mokratów odrzucono.

Socjal-demokraci, nie chcąc komplikować da 
lej sytuacji, wyrazili równocześnie zaufanie min. 
Reischwehry, gen. Groenerowi, czyli z jednej stro 
ny potępili budowę pancernika, wysuwaną przez 
Groenera, a z drugiej podziękowali mu za dotych­
czasową działalność w dziedzinie zbrojeń.

W  ciąggu wczorajszej debaty nadzwyczaj cha 
rakterystyczne było oświadczenie admirała Bru- 
eninghausa, kolegi partyjnego min. Stresemanna 
że Niemcy powinny pamiętać o tern, iż obowiązu 
je zasada „siła przed prawem44 i dlatego muszą 
być gotowi do walki.

Bardzo jednoznaczne to powiedzenie skryty­
kował b. kanclerz Wirth, który powiedział że czło 
nek partji Stresemanna, stojącego w przededniu 
międzynarodowych rokowań o rewizję odszkodo­
wań wojennych, nie może myśleć podobnemi ka- 
tegorjami.

W  debacie zabrał głos komunista Koehnen, 
znany z publikacji o tajnych zbrojeniach niemiec 
kich. Poseł ten zwrócił uwagę, iż dzisiejszą repu­
bliką niemiecką rządzą Hindenburg i Hugenberg, 
a na zewnątrz — dla pokazu — wystawiono so­
cjaldemokratę Mullera.

Zdaniem Koehnena, wynik wczorajszego gło­
sowania, postanawiający dalszą budowę pancer­
nika A. dowodzi, że większość posłów Reichstagu 
pragnie rozpoczęcia nowej wojny.
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'Sensacyjne oM im le omemtialisKleao ucionesn
Drobnoustroje, które ożyły po

Jak donoszą amerykańskie dzienniki, prof. 
Karol Bernard Lipman z uniwersytetu w Berkley 
miał dokonać sensacyjnego odkrycia w dziedzi­
nie fizjologji botanicznej. Uczony ten, chcąc 
stwierdzić żywność miału skalnego, rozbił uła­
mek kanadyjskiej skały z okręgu przedkambryj- 
skiego. Wiek tej skały ocenili geologowie na prze­
szło 100 miljonów lat.

Po rozbiciu tej skały prof. Lipman zeskrobał 
trochę miału wewnętrznego i umieścił go w żela­
tynie, jako najlepszej kulturze mikrobów, poczem 
preparat ten włożył do probierki, z której poprze­
dnio wypompował powietrze i szczelnie zamknął 
Próżnię uważał za konieczną, gdyż atmosfera 
współczesna jest zupełnie inną od przedkambryj 
skiej, z której pochodzi ów miał, zawierający dro 
bnoustroje, które uczony ten usiłow. na nowo po­
wołać do życia.

W  krótkim czasie w probiercę na żelatynie 
poczęły wyrastać jakiejś obce drobnoustroje o prę 
cikowatych kształtach, połączone ze sobą łańcu­
chowo. Doświadczenia z bakterjami w miale skał 
czwartego okresu odległego około dwa miljony

przeszło 800 miljonach lat?
lat, dały również pomyślne wyniki. W ten spo­
sób łączy się niejako mineralogja z bakterjologja.

Przeto badania profesora Lipmana stwier­
dzałyby, że życie zatajone przez setki miljonów 
lat a więc przez okres czasu, popularnie nazwany 
wiecznością, może na nowo zakwitnąć w całej 
pełni.

Prof. Lipman jest emigrantem rosyjskim, uro 
dzonym w Moskwie w 1883 r. Jego starszy brat, 
Jakób Gudal-Lipman jest profesorem chemji rol­
niczej i dziekanem wydziału rolniczego w Rut- 
gres College, oraz dyktatorem państwowej stacji 
doświadczalnej w New Jersey.

Do sensacyjnego odkrycia prof. Lipmana mu­
simy się koniecz. odnosić z dużym seeptycyz-, 
mem. Tego rodzaju doświadczenia musiałyby być 
przeprowadzane w warunkach ściśle aseptycz- 
nych, czyli jałowych, o co w tego rodzaju przy pad 
ku niesłychanie trudno — a o czem prof. Lipman 
wogóle nie donosi. Nadto bardzo mało prawdo- 
dobnem jest, aby mimo niespodzianek które nam 
przyroda na każdym kroku czyni, żywe twory 
przetrwać mogły w skale setki tysięcy lat.

syn, który tak sobie postępuje z ojcem swym. Spra 
wa została skierowana do prokuratury, ponieważ 
B. nieprawnie posiadał broń i bawił się w strze­
laninę, nawet w pokoju. Napewno go nie minie 
zasłużona tam kara, ale i P. Bóg choć nie rychli­
wy, ale sprawiedliwy.

Oszust w roli urzędnika kryminalnego.
Toruń. Ubiegłej nocy w pociągu pospiesznym 

D 51 Berlin — Poznań — Toruń — Tylża przed 
stacją graniczną Stentsch do przedziału II klasy 
wszedł pewien mężczyzna i, poclając się za urzę­
dnika niemieckiej policji kryminalnej, zażądał 
od podróżnych wręczenia mu paszportów i port­
feli.

Podróżni wręczyli mu żądane przedmioty.
Konduktorowi podpadła jednak osoba urzę­

dnika i gdy pociąg stanął w Stentschu zawiado­
mił on policję graniczną o podejrzanym rewiden­
cie.

Oosobnik usiłował uciec, ale zdołano go ująć 
i aresztować. Początkowo podał się on za polskie 
go kapitana von Dembnowa, ale niebawem oka­
zało się, że jest rodowitym Niemcem, b. oficerem 
i późniejszym administratorem rolnym, nazwis­
kiem Alfred Klemz, poszukiwanym przez proku­
raturę w Kłodsku.

Aresztowany kilkakrotnie odgrywał już rolę 
urzędnika policyjnego i rewidował pasażerów za­
granicznych.

Cyganie zniszczyli 17 mórg oziminy.W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Trzy lata więzienia za zabójstwo.

Starogard. Spokojna wioska na Kaszubach 
Pomięczyno była świadkiem tragicznego drama­
tu na tle erotycznem. Niejaki Kożyczkowski, wła 
ściciel sklepu kolonjalnego i młody żonkoś pro­
wadził życie rozpustne i wyuzdane. Żonę swoją 
bił i katował, a sam jeździł z pannami do Gdań­
ska. Pewnego poranka wyjechał do Gdańska w 
towarzystwie panny Otylji Pstrongowskiej. Z 
powrotem wstąpił do Kartuz, gdzie młoda para 
urządziła sobie sutą libację.

Gdy powrócił do domu w stanie nieco pod­
chmielonym zauważył ze zdziwieniem, że żony nie 
ma jak również wszystkich sprzętów domowych 
i dobytku, jaki jego połowica wniosła jako wiano. 
Nieszczęśliwa kobieta uciekła do swych rodziców 
w obawie przed zemstą swego męża, który u- 
stawicznie odgrażał się, że ją zabije. Kożyczkow­
ski pochwycił za rewolwer i udał się w poszuki­
wanie za swoją żoną.

W drodze do domu teścia wstąpił do swego 
szwagra Mehringa, który spał ze swoją żoną w 
łóżku.

Awanturnik stanął na progu izby i zaczął 
strzelać.Dwie klue ugodziły w sufit. Przestraszo­
ny Mehring wyskoczył z łóżka i schwycił Koży- 
czkowskiego za rękę.

Zapastnicy szamocąc się wyszli do kuchni, 
gdzie Kożyczkowski wystrzałem z rewolweru za­
bił niejakiego Krefta. Po dokonaniu tego ohydne­
go czynu oskarżony pobiegł do mieszkania swe­
go teścia, gdzie jednakże mordercę rozbrojono.

Ponura ta tragedja znalazła swój epilog w 
izbie karnej w Starogardzie. B. obciążająć^f'zez­
nawała żona oskarżonego. Korzyczkowski trzy­
krotnie targnął się na życie swej żony. Dwa ra­
zy chciał ją zastrzelić, pewnego poranka rzucił 
oskarżony swoją żonę na łóżko i chciał ją zadu­
sić. Prawdopodobnie chciał on się pozbyć żony 
ażeby mógł bezkarnie prowadzić romans z panną 
P. Sala rozpraw przepełniona rolnikami z Kaszub 
Rzeczoznawca dr. Gruszewski z Kozborowa stwier 
dza, że oskarżony jest psychopatą i zwyrodnia­
łym erotomanem. Wyrokiem I-szej Izby Karnej 
w Starogardzie ohydny zbrodniarz został skaza­
ny na trzy lata więzienia.

Sprytnie pomyślane, smutno się skończyło.
Tczew. Stawał przed sądem tutejszym 40-let- 

ni robotnik J. K. bez stałego miejsca zamieszka­
nia, oskarżony o to, że podjął się, występując ja­
ko przedsiębiorca, dostarczenia ludzi do pracy, 
wziął za to zapłatę, no i znikł bez śladu wraz z 
czterema dostarczonymi robotnikami. Pozatem 
K. uprawiał zawodowo grę hazardową.

Dzięki obronie urzędowego adwokata, udało 
mu się ciężkie te sprawki okupić wcale tanio, bo 
1 miesiącem więzienia, podczas gdy prokurator ja 
chciała mu „przyznać11 4 miesiące.

Śmierć pod kołami pociągu.
Skórcz. W dniu 15 bm. wyskoczył z jadącego 

w kierunku Smentowa pociągu pomiędzy stacja­
mi Skórcz i Mirotki Marjan Kwaśniewski za-j 
mieszkały w Ocyplu powiatu Starogardzkiego! 
Kwaśniewski wyskoczył tak nieszczęśliwie że do­
stał się pod pociąg i poniósł śmierć na miejscu.

Nieszczęśliwy powracając ze Starogardu do 
Ocypla — zamiast wysiąść na stacji w Skórczu 
— i wsiąść do pociągu odchodzącego w kierunku 
Czerska pozostał w pociągu, a następnie widząc 
że jedzie dalej w przeciwnym kierunku wysko­
czył. Lekkomyślność swą przepłacił życiem.

Z ruchu oświatowego na wsi pomorskiej.
Ciechocin. Nadchodzi zima a z nią te długie 

ciemne wieczory. Trudno chyba znaleść lepszą 
rozrywkę jak czytanie dobrej książki lub pogwa­
rzyć w towarzystwie sąsiada. O lepszym zajęciu, 
pomyślało nauczycielstwo tutejszej szkoły dla na

szej młodzieży, zakładając aż dwa kursy do- 
| kształcające. Pierwszy, to kurs dla polaków. Na­

uczyć się tam można dużo, gdyż wykłady bywają 
z języka polskiego z historji i geograji.

Drugi to kurs dla młodzieży niemieckiej. Da­
je się jej sposobność nauczyć się języka polskiego 
Podkreślić należy bezinteresowność nauczycieli, 
gdyż kursy wymienione prowadzą oni bezpłat­
nie. Młodym szerzycielom oświaty życzymy 
szczerze „Boże pomogaj11.

Okradzenie pasażerów w pociągu.
Brodnica. W ub. tygodniu zaszedł wypadek 

okradzenia pasażerów II kl. podczas biegu pocią­
gu pomiędzy Tamą Brodzką a Brodnicą. Otóż w 
pociągu idącym w kierunku Gdańska, około godz. 
8-mej wiecz. pewien osobnik skradł inż. Horstma- 
nowi, kiedy tenże się zdrzemnął walizę z ubra­
niem, bielizną i 4000 zł. Złodziej, porwawszy wa­
lizę otworzył drzwi wogonu i wyskoczył z pocią­
gu. Poszkodowany o kradzieży doniósł w Brodni­
cy lecz rezultatu w poszukiwaniach dotychczas 
brak.

Podobny wypadek zaszedł 14 bm. w pociągu 
idącym z Brodnicy w stronę Warszawy. Przed 
stacją Gutowo wszedł do przedziału II kl. niezna 
ny osobnik, porwał walizę, własność obywatelki 
amerykańskiej W. Arendt i usiłował zbiec. A. 
chwyciła za walizę, broniąc ją, przy czem wypadła 
z pociągu i odniosła poważne okaleczenia. Ów o- 
sobnik zaś zdołał uciec. Ślady prowadzą do powia 
tu lubelskiego.

Czcij ojca twego i matkę twoją.
Ostaszewo, pow. toruński. Franciszek B., li­

czący lat 23, syn rolnika, zamieszkały przy rodzi­
cach swoich, pokłócił się ze swym ojcem, liczą­
cym lat 61, pizemocą wydarł mu lejce z rąk i prze 
szkodził mu we wyjęździe do miasta. Pozatem 
pochwycił ojca za gardło, bił po twarzy i pier­
siach. Prócz tego odgrażał się, że wszystkich w 
domu powystrzela, wreszcie sam siebie. Ładny to

Bratjan, pow. lubawski. Rolnik Ławicki z 
Bratjana zgłosił policji, że dnia 12 bm. obozujący 
tam cyganie zniszczyli mu około 17 mrg. oziminy 
przez wypaszenie końmi. Cyganie, którzy posiada 
li 24 koni, zostali z całym taborem zatrzymani i 
przeprowadzono u nich szczegółową rewizję, lecz 
bez rezultatu dodatniego. Następnie 8 cyganów 
przyprowadzono na posterunek P. P. Tu dakty- 
loskopowano ich i wraz z aktem przeprowadzo­
nych dochodzeń za zniszczenie oziminy, uprawia­
nie włóczęgostwa i żebractwa odstawiono do tut. 
Sądu Pow.

Straszne nieszczęście w Bydgoszczy.
Bydgoszcz. W ub. piątek o godz. 9 rano wy­

darzyło się przy ulicy Dworcowej nr. 73 straszne 
nieszczęście. Mianowicie podczas prac prowadzo­
nych przez przedsiębiorstwo p. Walentego Grześ­

kowiaka, ul. Podwale 1, celem założenia no­
wego kabla elektrycznego przed domem, nale­
żącym do Tow. asekuracyjnego „Vesta“ , osunęły 
się frontowe ściany tegoż domu, przywalając 
gruzami swemi znajdujących się w rowie robot­
ników.

W rowie znajdowało się czterech robotni­
ków, z których dwóch zdołało w porę zbiec, dwóch 
zaś zostało pod gruzami. Przybyła natychmiast 
straż pożarna, która wspólnie z robotnikami roz­
poczęła prace około odgrzebywania nieszczęśli­
wych ofiar. Wydobyto jednego już z bardzo sła- 
bemi odznakami życia, drugi zaś cały pokrwa­
wiony był przy życiu i prawdopodobnie da go się 
uratować. Mówią jeszcze o trzecim, który doznał 
lżejszych obrażeń i został odprowadzony do do­
mu, co jeszcze nie zostało stwierdzone. Pierw­
szych dwóch odwiozło pogotowie ratunkowe do 
szpitala. Nazwiska ich są: Domagalski i Hinz. 
Dalsze odgrzebywanie gruzów trwa dalej, ale zda 
je się, że więcej ofiar nie będzie.

Dom którego ściany osunęły się, był starą, 
przegniłą ruderą.

Dalsze szczegóły podamy w numerze następ­
nym.

P L A T Y N A
Metal, który był ongiś zupełnie lekceważony

Nazwa „platina“ , jaką Hiszpanie dali platy­
nie, wskazuje, jak mało oni zwracali uwagę na 
ten metal; było to dla nich srebro gorszego ga­
tunku, srebro mniej wartościowe, nadające się 
co najwyżej do wyrobu fałszywych monet. Platy­
nę odkryto w Peru i Kolumbji; do 9uropy przywie 
ziono ją dopiero w roku 1740. Odkrycie pokła­
dów platynowych na Uralu jest daty późniejszej, 
przypada bowiem na rok 1820-ty Po stwierdzeniu 
że platyna nie jest srebrem, mniemano, że jest 
ona stopem złota i żelaza, dopiero w roku 1774 
została uznana za odrębny metal przez francuskie 
go chemika w Blondeau.

Olbrzymia większość platyny, bo aż 95 pro­
cent, pochodzi z minerałów uralskich. Inne po­
kłady o mniejszem znaczeniu są eksploatowane 
w Kolumbji na wyspie Borneo i w Transwalu. 
Platyna wydobywana tam jako ruda, idzie do 
Francji, Niemiec lub Anglji, gdzie podlega wsta- 
pianiu na czysty metal, względnie na stop z inne- 
m! metalami.

W  stanie naturalnym platyna znajduje się 
w postaci ziarnek w piasku rzecznym. Ilość me­
talu, zawartego w tym piasku, waha się w grani­
cach od 2 gramów do 30 gramów platyny na ton- 
nę piasku.

Jak mało ceniono dawniej platynę, dowodzi 
fakt, że w Hiszpanji istniało rozporządzenie, aby 
rzucać platynę do morza w obawie, że może ona 
posłużyć za falsyfikat przy wybijaniu pieniędzy. 
Dopiero z początkiem 19-go stulecia poczęto ją

cenić, jednak cena jej pozostała do około 1900 
roku niższa od ceny złota. Odtąd platyna wzra­
stała stopniowo w cenie, osiągając w 1912 r. 
cenę 8000 franków złotych za jeden kilogram, 
gdy w tym samym czasie jeden kilogram złota 
posiadał wartość 6000 franków. Podczas wojny 
światowej nastąpiło znaczne obniżenie produkcji 
platyny w Rosji, skutkiem czego cena jej wzrosła 
jeszcze bardziej. Huty uralskie przestały praco­
wać prawie, a przemysł platynowy był znany na 
Kolumbję, Borneo i Transwal. W roku 1920 klg. 
platyny kosztował około 20 000 franków zł.; na­
stępne lata przynoszą wyraźny spadek ceny pla­
tyny, za którą płacono np. w roku 1926 już tylko 
18 000 franków za kilogram. Obecnie cena ta spa­
da coraz bardziej zwłaszcza dlatego, że obok pla­
tyny pojawiają się na rynku metale tańsze o za­
letach równorzędnych, — pośród nich należy wy­
mienić choćby „palorjum" amerykańskie, t. j. 
stop złota i metali z rodziny platyny, który po­
siada jej wygląd, topi się przy 1310° C., jest od­
porny na kwas siarczany oraz o połowę tańszy od 
platyny.

Wchwili obecnej ocenia się roczną produkcję 
rłatyny na 3.000 klgr., a roczne jej zapotrzebowa­
nie na 4800 kilogramów. Nadmieniamy wreszcie, 
że obecnie cena jednego kilogramu platyny wa­
ha się w granicach od 10000 do 12000 frak. zło­
tych, czyli że jest sto razy wyższa od ceny srebra 
i około 2.5 razy wyższa od ceny złota.
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Przemilczane I czby
57 tysięcy*męczenników w ostatniem stuleciu

Pismo katolickie „Le Dictionarie de Theolo- waż nie chcieli deptać krzyża nogami. W Chi- 
jrie Catholique“ w jednym z ostatnich zeszytów I nach w r. 19000 fanatyczni bokserzy zamordowa- 
podaje ciekawe szczegóły o męczennikach Kościo li około 800 osób. O prześladowaniach w Rosji i 
^  i 7n.irmiie sie on tvlko meczenni- w Polsce pod zaborem rosyjskim, niema jeszczeła katolickiego. Zajmuje się on tylko męczenm 
kami ostatniego stulecia, przyczem pomija Orm- 
jan katolickich, którzy w latach 1895 i 1896 i pod­
czas wojny światowej padali tysiącemi z rę,k tu­
reckich — wchodziły tam w grę m. in. także i 
względy polityczne — i zestawia liczby właści­
wych męczenników, którzy wiarę swą przypieczę­
towali krwią.

I tak więc na Korei w r. 1827 umarło za wiarę 
około 1000, a w latach 1866 — 1870 około 8000 ka-

pod
zupełnie dokładnych danych. Wiadomo Itylko, 
że prześladowania te trwały prawie bez przerwy 
za czasów Mikołaja I, Aleksandra II, Aleksan­
dra III i Mikołaja II. Sam Mikołaj I kazał stracić 
405 księży katolickich.

Sumując tylko te wymienione wyżej dane, 
otrzymamy wielką liczbę 57 000 męczenników. A 
niema tu bohaterów wiary z czasów najnowszych

................ . w Rosji i Meksyku. Chociaż historja usiłuje prze-
tolików. W  Sjamie, Annamie i Tonkinie w la- j milczać te liczby, my, katolicy, winniśmy wie-
tach 1855 __ 1862 i 1883 do 1885 przeszło 40 000 j dzieć o nich i pamiętać je!
chrześcijan poniosło śmierć z ręki katów, ponie-|_______________________________

Z DALSZEJ POLSKI.
Zamordowanie studentów w pociągu.

Żyrardów. W niedzielę, 11 b. m. o godz. 7 ipół 
wieczorem w odległości pół kim. od stacji Żyrar­
dów, po przejściu pociągu osob. Nr. 212 Katowi­
ce _  Warszawa, znaleziono w kałuży krwi nie­
przytomnego młodzieńca, z ranami na głowie i 
twarzy.

Jak wynika z dowodów znalezionych przy 
nim, był to 19-letni Michał Śliwiński ze Skier­
niewic, uczeń Wyższej Szkoły Handlowej. Po prze 
wiezieniu do Szpitala zakł. żyrardowskiech Śli­
wiński nie odzyskawszy przytomności zmarł. Z 
początku przypuszczano, że Śliwiński, oparłszy 
się o niezamknięte drzwi wagonu wypadł na tor, 
gdyż w miejscu gdzie go znaleziono, leżały odłam 
ki rozbitej szyby wagonu. Przy oględzinach lekar 
skich stwierdzono jednak, że jedna z ran twarzy 
pochodziła od uderzenia nożem. Ponadto jeden z 
funkcjonarjuszów kolejowych na st. Radziwił-S 
łów, zauważył w jednym z wagonów mijającego 
stację pociągu Nr. 212 jakąś walkę czy też szamo­
tanie się dwóch podróżnych.

Policja prowadzi energiczne dochodzenia w 
tej zagadkowej sprawie.

Romans pana kasjera.
Katowice. Dyżurny urzędnik, a zarazem ka­

sjer przystanku kolejowego Ornotowice nawią­
zał flirt z 16-letnią dziewczyną, Małgorzatą Dęb-
stc ft.

W  toku miłosnej gawędy, kasjer zaprosił Dę­
bską do biura kasowego. Dzieweczka, korzysta­
jąc z chwilowej nieuwagi kasjera skradła zawar­
tość kasetki około 300 zł. i zbiegła.

Zatrzymano ją na stacji Rydułtovyy i odebra­
no część skradzionych pieniędzy. Flirciarza ko­
lejowego zawieszono w urzędowaniu .

Banda kradzieży drobiu pod kluczem.
Zakopane. Od kilku miesięcy powtarzały się 

stale kradzieże drobiu w pensjonatach i prywat­
nych gospodarstwach a sprawcy byli tak przebie­
gli, że nie mogli być ujęci. Wreszcie wczoraj or­
gana policyjne przytrzymały trzech młodzieniasz 
ków, synów tutejszych obywateli, a ci przyznali 
się do systematycznej kradzieży kur oraz wska­
zali osobnika, który kupował od nich kradziony 
drób. Jest to kupiec z ulicy Kościelskiej, niejaki 
Schnitzler. I tego aresztowała policja. Wszyscy 
zostaną odstawieni do aresztów Sądu Powiatowe­
go w Nowym Targu.

Gruba ryba szpiegowska została ujęta.
Wilno. Jak podaje „Kurjer Wileński11 w no­

cy z dnia 13 na 14 bm. w pobliżu wsi Hrocki w 
rejonie Wielkich Chutor podczas usiłowania nie­
legalnego przedostania się przez granicę został 
ujęty tajny kurjer sowiecki, znany prowokator 
i szpieg bolszewicki, były oficer do specjalnych 
poruczeń G. P. U., ukrywający się pod nazwis­
kiem Horman vel Czarski. Aresztowano go i prze 
kazano do dyspozycji władz śledczych.

3 000 kg. złota przybyło do skarbu polskiego.
Warszawa. Bank Polski otrzymał 59 skrzyń 

złota wagi 3 ton, zakupionego w Banku Angiel­
skim. Wartość transportu złota wynosi 17.4 mił- 
jona zł. Złoto przybyło pod specjalną eskortą z 
Londynu, zaś w dniu wczorajszym skarbiec Ban­
ku sprawdzał wagę złotych sztab.

imiepó czworga dzieci pod spada­
jącym głazem

Smokowiec, 17. 11. (radjo). Obok miejscowo­
ści Lewocza na Słowaczyźnie zdarzył się przed 
kilku dniami wstrząsający wypadek. Czworo ro­
dzeństwa, w którem najstarsze liczyło 12 lat wy­
brało się bez wiedzy rodziców na krótką wyciecz 
kę na poblizką górę Igłowę. W  trakcie wspina­
nia się zauważyły dzieci obok ścieżki wielki 
głaz, który podmywał mały potoczek. Postanowi­
ły z figlów głaz ten stoczyć w dolinę. Mimo iż mia 
ły słabe siły, głaz potoczył się przygniatając troje 
na śmierć a najmniejsze kalecząc w okropny spo­
sób, gdyż zmiażdżył mu rączkę i stopę. Przecho­
dzący opodal wieśniacy usłyszeli jęki i przyszli 
z pomocą, lecz podczas transportu dziecko zmar­
ło. Wszystkie zwłoki zostały zebrane i przeniesio­
ne do osiedla. Rozpacz rodziców, którzy w jednym 
dniu stracili wszystkie swe dzieci niema granic,

Ile są warte przepowiednie różnych 
proroków ?

Co się w tym roku sprawdziło a co nie?
Rok 1928 ma się ku schyłkowi. Zastanowimy 

się czy przepowiednie politycznej i ogólnej natu­
ry, głoszone z początkiem tego roku, sprawdziły 
się. W  stawianiu horoskopów współzawodniczą 
ze sobą współcześni astrologowie i różni „jasno­
widze". Pierwsi twierdzą, że z gwiazd mogą wy­
czytać nietylko losy poszczególnych ludzi, ale i 
całych narodów. Przyznać trzeba, że niektóre z 
tych przepowiedni sprawdziły się. Po większej 
części jednak zawiodły, ale nawet i te, które się 
sprawdziły, są zbyt ogólne.

Francuski astrolog Andoui przepowiadał n. 
p. katastrofalne trzęsienie ziemi w Południowej 
Ameryce. Istotnie w Ameryce było w tym roku 8
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trzęsień ziemi. Pani Jordan, jasnowidząca z Ber­
lina, również przepowiadała klęskę elementarną 
z początkiem roku, jak np. wybuch wielkich wul 
kanów, zniknięcie poszczególnych wysp na oce­
anie itp. Przy dobrej woli można i tą prognozę u- 
znać za trafną, Było wiele wybuchów wulkanicz­
nych w tym roku, niektóre z nich rozwinęły praw 
dziwie niszczycielską działalność. Ale przepowie 
dnia p. Jordan małą ma wartość, gdyż wieszczka 
nie wskazała kraju, ani miejsca gdzie te wybuchy 
nastąpią.

Niepowodzenia w tym roku doznał amerykań 
ski astrolog Whitcomb, który zaraz z początkiem 
roku chciał wyspę Holgoland zatopić w morzu. 
Ten amerykański uczony uczepił się z dziwnym 
uporem biednego Helgolandu, gdyż już od szere­
gu lat przepowiada mu zagładę, która na szczęś­
cie dotychczas się nie sprawdziła. Prorok ten nie 
miał również szczęścia ze swoją prognozą upad­
ku rosyjskich Sowietów.

Francuska wróżbiarka Charita Bordierieux 
zbliżyła się już więcej do prawdy przepowiada­
jąc ostateczną konsolidację kursu franłća i wzmo 
cnienie finansów francuskich. Natomiast pomy­
liła się co do przewidywanej choroby Hinden- 
burga.

Zbrodnicze podpalenie osady
celem wypłoszenia polskich robotników.
Lwów, 17. 11. Onegdaj niewyśledzeni spraw­

cy podpalili osadę polskich robotników tartacz­
nych w Synowódzku Wyżnem koło Skolego, prag 
nąc prawdopodobnie pozbyć się żywiołu polskie­
go z kresów.

35 rodzin pozostało bez dachu. W  związku z 
tern nowy wojewoda stanisławowski Nakoniecz- 
nikoff-Klukowski przybył do Synowódzka i po­
zostawił dla pogorzelców znaczną pomoc pie­

niężną.

Wielożeftstwo u Hormonów
Ojciec 65 dzieci — Miljonjpotomkówjpo stu latach

O założycielu państwa mormońskiego Brig- 
hamie Youngu wyszła niedawno książka, napisa 
na przez Amerykanina C. Wernera. Książka ta 
podaje dzieje ruchu mormońskiego i życiorys je­
go kierownika, który potrafił zgromadzić dokoła 
siebie 10000 naiwnych i założyć państewko, opar­
te na zasadach despotyczno-teokratycznych. Wie 
le pisze też Werner o poligamji mormońskiej, 
kwitnącej od 70 lat.

„Był czas, że radosne zdarzenia narodzin sta 
wały się tak częste iż nawet sam Brigham Young 
miał już tego za wiele i prosił swą żonę Zinę aby 
się to tak często nie powtarzało. Zanim stał się 
on propagatorem mormonizmu, pomiędzy naro­
dzeniem jednego dziecka i drugiego minęło lat 
pięć. Skoro jednak zaczął uprawiać wielożeństwo 
przeciętnie miewał jedno dziecko co cztery mie­
siące. W  roku 1849 przekroczył nawet i tę liczbę, 
gdyż do rodziny przybyło pięciu nowych potom­
ków. Ostatnia córeczka urodziła się mu, gdy miał 
już lat 69.

Inni Mormoni szli dzielnie w ślady przy-
wódzcy".

Po wizycie swej w Utah Wiliam Dixon napi­
sał:

„Każdy dom jest pełen ludzi a zwłaszcza dzie 
ci. Jeżeli widzi się kobietę, to zawsze karmiącą 
dziecko. W  każdym domu pokazywano nam tro­
je lub dwoje dzieci w powijakach. Nie należy do 

rzadkości, gdy przy stole zasiada dwudziestu 
chłopaków i dziewcząt. Wczoraj byliśmy na obie- 
dzie u jakiegoś kupca, który musiał zajrzeć do 
książki, aby powiedzieć nam dokładną liczbę 
swych dzieci. Jedna z jego żon, urocza Angielka 
z dzieckiem przy piersi, czyniła mu nawet z tego 
powodu wyrzuty. „Patrjarcha" ten miał lat trzy­
dzieści i trzy".

Jakie zamieszanie i chaos powstaje w głowie 
takiego ojca świadczy najlepiej fakt następujący 
Józef Smith, prezydent kościoła mormońskiego, 
w ten sposób zeznawał przed komisją śledczą:

— Ile dzieci miał pan z żoną swoją Mary od 
roku 1890?

— Troje; Silasa, Rachel i Jamesa.
— Czyjem dzieckiem jest Agnes?
— Ach tak, chciałem wymienić i Agnes. A 

więc Silas, Agnes i James.
— Czyjem więc synem jest Samuel?
— Jest również jej dzieckiem.
— Ile ma on lat? :
— Tego na pamięć nie wiem.
— Ile lat ma syn wasz Calwin?
— Może czternaście a może piętnaście. Dokła 

dnie tego nie wiem. Na życzenie Panów mogę 
przedstawić dokładną tabelę ilości i wieku mo­
ich dzieci. W głowie tego wszystkiego pomieścić 
przecież nie mogę".

Przewodniczący: A może pan panie Smith, 
poda w przybliżeniu liczbę swych dzieci?

Smith: jest ich 42, w tern 21 dziewczynek i 
21 chłopaków.

Niejaki znów Kimbali w jednym ze swych 
kazań zapytał wiele potrzeba czasu, aby taki ma­
ły człowieczek, jak on doszedł do miljona potom 

■ ków i zaraz na to pytanie odpowiedział: Nie trze 
ba nawet stu lat. Możecie się przekonać, że ja i 
brat Brigham w ciągu lat 25 będziemy mieli wię­
cej potomków, aniżeli obecnie liczy całe nasze 
państewko.

W  rzeczywistości Kimbali pozostawił 65 dzie 
ci a miał ni mniej ni więcej tylko 45 żon, czyli 
dwa razy więcej niż Brigham.

K«lt mieś- na zastoin!! m t \ i
Niżej podpisany zamawia w urzędHa po®et*wyra:

platę ściągnąć przez listonosza.

Imę, nazwisko i dokładny aćre-s zamew.

P.. kwitowanie pccziy :

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Kelt mtó. ni zonttoinle gazety.
Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym :

Tjtuł gazety Czas przedpłaty Abon. Tytuł gazety Czas przedpłaty Abon.

„Dziennik
Pomorski"

Gazetę proszę ć

grudzień
1928

iost*rczyć mi do dom

2,89 zi.

u, a przed-

„Lud
Pomorski"

Gazetę proszę di

grudzień
1928

ostarczyć mi do domi

1,29 zł.

j, a przed
p’atę ściągnąć przez listonosza.

dnis 192

Imię, nazwisko 1 dokładny adres zamaw.

Pokwitowanie poczty :

Z odebrania powyźs ej sumy kwitujemy.

dnia 192
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Pościg policyjny.
Masowa ucieczka aresztantów z domu karne 

go w Grudziądzu w liczbie 16 ludzi przez podko­
panie muru przyległego ogrodu do więzienia.

1. Olszewski Józef ur. 1898 r. wzrost 1,60, wło­
sy czarne, 2. Borzon Józef ur. 1905, włosy ciemne,
3. Rendonowski Tomasz, łat 24, wzrost średni,
4. Szulkiewicz Juljan lat 25, 5. Szczesko Józef, 
lat 24, 6. Jarecki Jan, 7. Szezątowski Juljan, 8. 
Krzanowicz Piotr, 9. Wójciak Stanisław, 10. Pa- 
wełkiewicz Józef, 11. Kulczyński Stanisław, 12. 
Czereszko Józefą 13. Woskokiewicz Jan, 14. Ja­
strzębski Wacław.

Dwóch zdołano już ująć za resztą wszczęto 
energiczny pościg policyjny.

Powyższe podaje się do wiadomości i ktokol- 
v wiek będzie miał jaką wiadomość o wyżej wspo­

mnianych gdzie się znajdują uprasza się o natych 
miastowe telefoniczne lub ustnę powiadomienie 
Policji Państwowej, najbliższych Posterunków 
P. P.

„Ojcowizna".
Przygotowania do tej pięknej sztuki, o treści przykła­

dnej a o wulkanicznym humorze postępują raźnie na­
przód.

Dekoracją nową zajął się nasz artysta malarz p. Bo- 
źuchowski. Sztuka urozmaicona będzie miłemi przyśpiew­
kami z muzyką Galla o barwnej ludowej melodji. Bohater­
skie role „humoru11 — „Katarzyny** i „Dziury1 obsadzone 
są w wytrawnych rękach aktorskich.

W II akcie sztuki, ujrzą widzowie prymitywne zabawy 
i tance ludu przy wiejskiej kapeli — przy domostwie Jó­
zefa Łukasika.

Akt III-ci stylowy krakowiak, z przyśpiewkami i wie­
le miłych i tryskających humorem niespodzianek.

Miasto buduje publiczny ustęp.
Rada miejska uchwaliła na nadzwyczajnem posiedze­

niu w piątek zeszłego tygodnia budowę publicznego ustę­
pu. Niebawem zaczęto także z pracami wstępnemi za bra­
mą człuchowską tuż obok znajdującego się tamże ustępu. 
Przy tych pracach było zajętych sporo ludzi, którzy pra- 
cowali nawet nocną porą, byleby tylko przyspieszyć ukoń­
czenie budowy ustępu. Wykopano już odpowiedne wglębie- 

t nie, także miano już przystąpić do prac murarskich. W tem 
jak się dowiedzieliśmy, p. Falkenstein, zamieszkujący przy 
bramie człuchowskiej nie zezwolił ną budowę. I wszystek 
trud poszedł na marne. Musiano zasypać wykopane wgłę­
bienie. Obecnie zaś wykonuje się też sam prace ziemne na 
mnem miejscu, bliżej Ram. Prace postępują raźnie na­
przód, tak iż w tym roku jeszcze zostanie ustęp, którego 
brak w Chojnicach tak dotkliwie odczuwano, wykończony. 

Rozgrywki w piłkę koszykową.
W piątek o godzinie 3 rozegrały drużyny koszykówki 

I Baonu Strzelców oraz G. K. S. „Grom“ mecz w koszy­
kówkę Zawody przeprowadzone systemem amerykańskim, 
tj. prowadzono w pięciu w osterm tempie W pierw. poi. za­
znacza się przewaga ,.Gromu", który uzyskał 10 punktów, 
podczas gdy „Baon" tylko 2 W drugiej połowie wzmaga się 
jeszcze tempo. Obie drużyny grają teraz mniejwięcej ró- 
wno, gdyż zyskają po 8 punktów. Rozlega się gwizdek sę­
dziowski p. prof. Szczepańskiego, oznaczający koniec za­
wodów. Wynik ostateczny 18 : 10 dla GKS „Gromu". Z 
■drużyny zwycięskiej punkty uzyskali przeważnie Michało­
wski oraz Klebba. U wojskowych wyróżnili się kapral 
Kempiak, sierżant Marmurowicz oraz kapral Skrzypczak. 

Miody złodziej przed sądem.
Przed II Izbą Karną w Chojnicach staje 19-letni Wę- 

sierski z Budajskich Pustek pow. Kartuzy Akt oskarżenia 
t zarzuca, mu, że dopuścił się zbrodni kradzieży, w dwóch 

wypadkach, przywłaszczając sobie 3 centnary żyta, oraz że 
usiłował dopuścić się kradzieży. Prokurator, zaznaczając, 
źe oskarżony już był poprzednio karany za kradzież wno­
si o 6 miesięcy więzienia z zaliczeniem aresztu śledczego, 
bąd biorąc pod uwagę z jednej strony młody wiek oskarżo­
nego, z drugiej strony zaś, że już był karany zasądza go 
na 5 miesięcy więzienia, z zaliczeniem aresztu śledczego od 
24 lipca, oraz na zapłacenie kosztów.

Samochód przeciwgazowy.
Zarząd główny L. O. P. P. w Warszawie przesłał na 

Pomorze samochód propagandowy przeciwgazowy, który 
w przeciągu miesiąca objeżdżać będzie miasta i miastecz­
ka pomorskie celem zademonstrowania środków obrony 
przeciwgazowej. Równocześnie kierownik samochodu pro­
pagandowego p. Rogoziński urządzać będzie wykłady po­
łączone z wyświetlaniem odpowiednich filmów. W danych 
miejscowościach, do których samochód propagandowyprzy 
jeżdżać będzie, zorganizować mają zwiedzanie eksponatów 
i  urządzanie wykładów miejscowe komitety L. O P P

Samochód propagandowy L. O. P. P. przybędzie w l i ­
stopadzie dnia 15 do Wąbrzeźna, 16 do Brodnicy, 17 do 
Górzna, 18 do Lidzbarka, 19 do Działdowa, 20 do Lubawy, 
21 do Nowego Miasta, 22 do Jabłonowa, 23 do Radzyna, 
24 do Nowego, 25 do Gniewu, 26 do Pelplina, 27 do Skar­
szewy, 28 do Kartuz, 29 do Wejherowa, 30 do Pucka, w 
grudniu 1 do Gdyni, 2 do Kościerzyny i Brus, 3 do Czerska 
A  do Chojnic, 5 do Kamienia i Sępólna, do Tucholi, 7 do 

\ Swiecia, 8 do Chełmna, 9 do Chełmży i 10 do Torunia.
W dniu 13 listopada samochód propagandowy był już 

w  Lubiczu a 14 w Gołubiu.
Urodzenia, zgony i śluby od 1 — 15 listopada.

Urodzili się: Kapral zawodowy 1 Baonu Strzelców Wac 
ław Ornatek syn Adam, Robotnik Leon Lehmann córka 
Helena, Robotnik Maksymlijan Walkowiak córka Gertuda 
Rewident celny Szczepan Libiński syn Witold Feliks U- 
rzędnik sądowy Antoni Fandrejewski córka Teresa Sta­
nisława, Egzaminowany konduktor pocztowy Józef Me- 
ehlin córka Urszula Barbara, Państwowy leśniczy Witold 
Bielecki syn Witold Tadeusz, Palacz w parowozowni Wa­
wrzyniec Zabrocki córka Elżbieta, Siodlarz Antoni Rzepec 
ki córka Kazimiera Bogumiła, Robotnik Stanisław Bogo- 
Uzinski córka Stanisława, Stolarz Reinhold Ltidtke córka, 
Margot Małgorzata, Poborca celny Franciszek Połom syn 
Edmund Leonard, Robotnik kolejowy Bernard Baszanow 
ski syn Alfons, Palacz parowozu I klasy Wojciech Dąbrów 
r , /yn Rajmund Kazimierz, Starszy strażnik graniczny 
Jakób Sylwestrzak syn Zenon Leonard, Egzaminowany 
robotnik kolejowy Franciszek Lubiński córka Lidja, Kon­
duktor pocztowy Jan Kujawski syn Czesław,

Zmarli: Adam Ornatek 1 godzinę syn Wacława Orna- 
tka kanrała zawodowego 1 Baonu Strezlców z ulicy Dru­
giej, Agnieszka Erna Wysocka lat 17 i 6 miesięcy uczenni 
ca seminarjum w Bydgoszczy córka Jana Wysockiego kie- 
rowmka pociągu z Naddworca, Klara Świerczyńska lat 13 
córka Leona Swierczyńskiego ślusarza kolejowego z Błoń 
Zakonna 9, Wanda Bielecka lat 36 z Lutomia pow. Chojni 
ce, Robotnik Franciszek Chrzanowski lat 80 a Polnej 12,
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Halina Linda 4 tygodnie córka Bronisławy Lindy z Młyń­
sk iej 12, Kowal Stanisław Kliczkowski lat 26 z Lubni pow
Chojnice.

Pobrali się: Robotnik Jan Kiedrowski kawaler z Choj 
nic Podgórna 2 i robotnica Klara Joanna Rambow panna 
z Chojnic Podgórna 2 Rolnik Franciszek Retting kawaler 
z Podstolic pow. Chodzież i robotnica Marta Marja Wiese 
panna z Chojnic Spichrzewa 3. Robotnik Bernard Zabroc 
ki kawaler z Chojnic Błoń Zakonna 19 i robotnica Jadwiga 
Gertruda Hecht panna z Chojnic Boczna 15, Szofer Jan 
Kolaska kawaler z Lignow pow. Gniew i służąca Michalina 
Krause panna z Skórcza pow. Starogard, Nauczyciel .Cze­
sław Jasiński kawaler z Małych Chełmów, pow. Chojnice 
i Edyta Kloskowska panna bez zawodu z Chojnic Człu- 
chowska 38.

Powszechna szkoła męska w Chojnicach urządzą w 
środę, dnia 21 bm. od godz. 12 — 1 konferencję wywia­
dowczą, na którą zaprasza się rodziców i opiekunów.

Paprocki, kier. szkoły.
Giełda miłości.

Wyświetla się u nas w Chojnicach najnowszv o- 
braz wytwórni „Saschafilm**, podług sztuki teatralne! Fe­
liksa Fischera który odkrywa powoj. amoralność młodzieży 
większych stolic różnych krajów. Prześlizgując się jednak 
bardzo zręcznie wśród drastycznych tematów sztuki, nie 
przejaskrawia charakterystyki głównych bohaterów, leęz 
przeciwnie dąży do umoralnienia ogółu wykazaniem zgub­
nych skutków różnych nałogów i niezdrowej ciekawości na 
polu erotycznem. Przeciwnie wyczuł reżyser milieu po­
dejrzanej kawiarenki, w której gromadzą się typy obu 
płci, różnych stanów, o mniej lub więcej giętkiej etyce, 
którzy w niezdrowej atmosferze szukają podniety, zapo­
mnienia lub łatwych zysków. Ciekawy jest wśród innych 
nowy typ „gigolo** płatnego tancerza* obecnie w modzie 
wśród rozhisteryzowanych garconek współczesnych, który 
nie gardzi nawet kradzieżą oraz wyzyskaniem kobiet, byle 
tylko zapewnić sobie beztroski byt.

Świetnie odtworzył tę rolę W illy Forst, zaznaczając 
typ. degenerata, unikając jednak zbytecznych ruchów, da­
jąc grę skoncentrowaną, ale silną w wyrazie. Dwa dodatnie 
typy upadłych dziewcząt, zyskują sympatję widza. Ukazu­
ją one całą gehennę swego życia, uwydataniając jednak 
szlachetne strony duszy i serca, które nędza moralna i 
konjuktury życia nie były w stanie stłumić

IGo SYM, nasz polski Valentino, dziś już artysta doj­
rzały, świadomy swych celów, o wybitnej i nieprzeciętnej 
indywidualności, cieszący się uznaniem nietylko wiedeń­
skiej ale i europejskiej krytyki. Jego Ernest Terry, inży­
nier, budowlany, to kreacja subtelna, wyczuta i odtworzo­
na koncertowo, bez zarzutu i zupełnie samodzielnie na 
podstawie własnej konstrukcji myślowej. Obraz cały drga­

liĄcy prawdą i życiem, wyreżyserowany przez znakomite­
go Gustawa Ucicky‘ego, techniczne dał wiele momentów 
nowych, artystycznie zaś jest pierwszorzędny. Nazwiska 
Niny Vany, Very Salvotti i Marleny Dietrich, oprócz po­
przednio wymienionych, mówią same za siebie i zapewnia­
ją obrazowi sukces w Polsce na równi z powodzeniem, ja­
kiem się cieszył ten obraz w Paryżu, Wiedniu i innych 
krajach Europy.

Kino wojskowe.
Miejscowe kino żołnierskie w hotelu Centralnym po 

całkowitem^udoskonaleniu wyświetlać będzie: w dniu 19 
listopada br. o godzinie 19 (7 wieczorem) dla wojska i ro­
dzin wojskowych, a w dniu 20 i 21 listopada br. u godzinie 
19 (7 wieczorem) dla członków organizacji P. W. i ludno­
ści cywilnej nadzwyczaj interesujące i naukowe filmy: 
„Rasputin**, „Antek i spółka** i „zakłady Wiekersa*.

Wstęp za minimalną opłatą — pokrywającą tylko ko­
szta wypożyczenia filmu. Dla osób cywilnych — miejsce 
stojące 0,20 zł, miejsce siedzące: I miejsce 0,30 zł, II miej­
sce 0,50 zł, balkon 0,80 zł.

W czasie wyświetlania przygrywać będzie orkiestra 
wojskowa.

Na przedstawienie dla wojskowych, w miar.ę wolnych 
miejsc mogą również z kina korzystać osoby cywilne.

Jak zawiązać Koła Przyjaciół Akademika?
Szerokie sfery społeczeństwa, rozumiejące konieczność 

pomocy młodzieży akademickiej, mogą dopomóc tej mło­
dzieży w formie organizowania Kół Przyjaciół Akademika.

W każdym mieście, osadzie, urzędzie, instytucji han­
dlowej czy przemysłowej, gdzie znajdzie się 10 osób, prag­
nących dopomóc młodzieży akademickiej, powstać może 
Koło Przyjaciół Akademika.

Organizatorowie Koła Przyjaciół otrzymają wskazówki 
i materjały i otworzą listy zapisów na członków Koła. Do 
obowiązków członka należy regularnie uiszczanie składki 
członkowskiej, która wynosi 50 gr. miesięcznie oraz udział 
w Walnych zebraniach dorocznych Koła.

Dotychczas na terenie Rzeczypospolitej istnieje zaledwie 
150 Kół Przyjaciół Akademika. Ogółem Koła te przynoszą 
około 30000 zł. rocznego wpływu ze składek. Tylko przy du­
żej ilości czonków Kół Przyjaciół Akademika uda się zor­
ganizować stałą i trwałą pomoc społeczną.

Do Kół Przyjaciół Akademika powinni wstąpić ci 
wszyscy, którzy kiedyś byli studentami, częstokroć z po­
mocy koleżeńskiej korzystali, a teraz mają moralny obo­
wiązek pomocy wobec swych młodszych kolegów.

Bliższych informacyj i wskazówek, jak zawiązać Koło 
Przyjaciół Akademika, zażądać należy od Wojewódzkiego 
Komitetu Pomocy Młodzieży Akademickiej w Toruniu, 
Mostowa 13.

Ochraniajcie zwierzęta domowe.
Często widzi się na naszych ulicach jak konie uginają 

się wprost pod ciężarem naładowanych wozów, do których 
je zaprzęgnięto. W dodatku niemiłosierny woźnica sma­
ga je dotkliwie biczem. Na to wszystko patrzą się często­
kroć władze oraz publiczność z zupełną obojętnością. Bo 
zresztą cóż.? Nie chodzi przecież o ich skórę.

W  tych dniach doniesiono nam znów o jaskrawym 
fakcie, który nam niezbicie dowodzi w jaki to sposób lu­
dzie znęcają się nad zwierzętami, utóż jakiś przedsię­
biorca wozi z cegielni z Chojnat cegłę. Mając do dyspozy­
cji trzy konie, każe im ciągnąć dwa wozy, naładowane ce 
głą. Zważają^ źe konie muszą swój ciężar częściowo wlec 
po drodze polnej, a następnie w górę na Towarową, nie po­
trzeba wątpić, że wycieńczone zwierzęta łada chwilę mo­
gą paść.

W innych miastach publiczność jest bardziej wrażliwa 
na nieludzkie wprost traktowanie zwierząt Specjalne to­
warzystwa ochrony nad zwierzętami ścigają barbarzyń­
stwo, jakiego dopuszczają się jednostki wobec zwierząt do­
mowych.

Może także w naszem mieście pomyśli się o wyżej po­
ruszonej sprawie. W tym celu możnaby porozwieszać tak 
jak w innych miastach, odpowiednie napisy, ostrzegające 
przed barbarzyństwem wobec zwierząt domowych..

Biuro informacyjne o źródłach wytwórczości 
krajowej.

Tow. „Liga Pracy**, Warszawa, ul. Czackiego 5 m. 25. 
utworzyło Biuro Informacyjne o źródłach wytwórczości 
krajowej, które udzielać będzie za zwrotem porta zgłosza- 
jącym się pocztą lub osobiście wszelkich informacyj w tej 
dziedzinie.

Jednocześnie biuro odwołuje sie do wszystkich przemy­
słowców w Polsce o nadsyłanie do biura dokładnych da­
nych, dotyczących ich wytwórczości, aby biuro zdolne by­
li udzielić informacji sprawnie idokładnie.

KRONIKA CZERSKA.
W  mieście naszem sianie żywa pamiętka Dzie* 

sięciolecia.
Aby rocznicę dzisięciolecia uwiecznić po dłu­

gie lata naszemu młodemu pokoleniu, stanie w
mieście naszem żywa pamiątka w postaci drze­
wa dębowego i kamienia pamiątkowego. Drzew­
ko wsadzone zostanie uroczyście w nadchodzą­
cą niedzielę na placu przed domem p. Ossowskie­
go, przy ulicy Starogardzkiej, przy drzewku tym 
zaś stanie kamień z napisem 1918 — 1928. Bliż­
szy program tego uroczystego aktu podamy je­
szcze.

Święto św. Stanisława Kostki.
Jak w latach ubiegłych, tak i tym ra­

zem miejscowe Stowarzyszenia Młodzieży św. Sta 
nisława Kostki obchodziła dzień swego Patrona 
bardzo uroczyście. W  sobotę była dla wszystkich 
członków generalna spowiedź, zaś w niedzielęi 
przystępowała cała młodzież do wspólnej Komu- 
nji św. Po zbiórce w kaplicy udało się całe Stowa­
rzyszenie przy dźwiękach orkiestry parafjalnej 
z pi' śnią „Kto się w opiekę“ na ustach w szeregu 
do pięknie przystrojonego kościoła na sumę, pod­
czas której nastąpiło zaprzysiężenie nowych człon 
ków. Kazanie dla młodzieży wygłosił wicepatron 
ks. Lange.

Wieczorem odbyła się na sali hotelu Central­
nego uroczysta akademja, połączona z przedsta­
wieniem teatrałnem p. t. „Do większych ja rzeczy 
stworzony'1 Amatorzy ze swych ról wywiązali się 
dobrze.

Utworzenie orkiestry parafjalnej.
Dzięki inicjatywie ks. proboszcza Sprengla 

powstała tu w miejsce dawniejszej orkiestry Sto­
warzyszenia Młodzieży, kapela parafjalna, która 
będzie tylko na usługi dla towarzystw kościel­
nych. Kapelmistrzem jej został wytrawny muzyk 
miejscowy p. Wawrzyniec Szulc.

Wiadomości z Urzędu Stanu Cywilnego 
w czasie od 1 do 15 listopada 28 r.

Urodzenia:
Ślusarz Leon Szweda syn, Józef Kol- 

ter syn, Rach. kasy Miej. Fr. Pacek córka, kole­
jarz Konstanty Górecki córka, palacz kol. Fran­
ciszek Szmagliński syn, rolnik Leon Łangowski 
syn, poster Pol. Państw. Walenty Adamski cór­
ka, robotnik Franciszek Kłodziński syn, pośre­
dnik Franciszek Paprocki córka, szofer Bernard. 
Gmiński córka, urzędnik kolej. Stanisław Slosar- 
czyk syn, rolnik Bolesław Borzyszkowski syn, ro­
botnik Maksymiljan Mokwa córka.

Śluby:
Młynarz Jan Szmocki z Gutowca z p. Fran­

ciszką Jasnoch z Szyndorfu, robotnik Domini Mi- 
l°ch z p. Anielą Karcz z Czerska. Rolnik Walen­
ty Torłop z Zelgoszczy z p. Joanną Teschke 
Czerska. Robotnik Jan Czartowski z Rytla z p. 
Seweryną Kwiatek z Jat. Rolnik Stanisław Duraj 
z Krąga z p. Wandą Prill z Czerska. Robotnik Jó­
zef Bannach z p. Marjanną Stopa z Czerska.

Zgony:
Seler, poczt. Marja Sampławska z Czerska, 

28 lat. Córka zaporowego Wiktora Hassę z Sto­
dółek, 2 miesiące. Syn robotnika Władysława 
Szmaglińskiego z Czerska 5 miesięcy. Córka kond 
pocz. Bazylego Grzywacza z Czerska 1 rok. Re­
daktor Dyonizy Kowalski z Czerska 57 lat. Cór­
ka rob. Maksym. Mokwa z Czerska 2 dni.

Giełdo Wcfićw Rolsyth »
Warunek: handel hurt. ir. si.

dostawa zstńz ze ICO l<
Żytu
Pszenica
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka ź. 70°/o wł. work.
Mąka p 65*/o wł, werk.
Ospa pszenna 
Ospa żytni*
Ziemniaki fabryczne 
Groch polny 
Groch jad. Yictorja

zalać, ładunki wago- 
g.. w złotych.

34.50- 35,00
42.50- 43,50
33.50— 34,50 
35 50—37,50 
31,75-32,75

—48 00 
62,fO—66,00
26.50— 27 50 
26,€0—27,00

5 90 6,2o 
45,00-48,00 
65,00 -  70,00

m TOWARZYSTWACm
Baczność!

Próba „Ojcowizny* odbędzie się w środę 21 bm. o god 
8-ej zamiast w poniedziałek. Przybycie wszystkich koni 
czne z powodu zbliżającego się terminu przedstawieni 
Wszyscy statyści i tancerze oraz tancerki, które brali 
dział w „Królowej Przedmieścia" mile widziani i nr 
szeni o przybycie w środę do Centralnego, celem przygot 
wania nowych tańców. Reżyser

Sekcja ping - pongowa przy Sokole. Ćwiczenia sek< 
odbywają się w poniedziałki i piątki o godzinie 8 wiecz 
rem w niedzielę o godzinie 3 po poł. w salce Konsumu 
rzędmezego. Uprasza się o liczny udział. Goście mile u 
dziam- Kierownik sekcji.

Stowarzyszenie Nauczycieli S. P. Zebranie odbelz 
się w środę, dnia 21 bm. o godzinie 15 w szkole powszec 
nej. O przybycie wszystkich członków prosi Zarząd.

Bractwo Sterzeleckie. We wtorek dnia 20 bm. o goi 
8-mej wieczorem odbędzie się u p. Jażdżewskiego posied; 
me zarządu i komitetu zabawowego. Zarząd,
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Z Ł O T E  M E D A L E
na katdej wj sławie 

Zastępstwa
Warszawa, Katowice, 

Poznań, Gdańsk.

Znawcy kupują

Pianina Jahne’go
Centrala Pianin

Mąkę pszenną I. 
rodzynki,

migdały słodkie i gorzkie 
proszek do pieczenia i 
przyprawy do ciastek,

miód sztuczny, margarynę 
palminę, orzechy,

olej jadalny, sardynki, 
konserwy

poltca tanio 2455
Dom Wysyłkowy

„MERKUR* CHOJNICE
dawn. Maschitzki — Stockebrandt nast.

ooooooooooiooooooooog

S k ó ry  surow e, 
b ru d n a w ełna o

Wielki wybór

MEBLI
kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

Trumny
i wybicia do trumien

Fr. Kiedrowski,
Chojnice (Pcc.) Czluchowska 6*8

Najstarszy magazyn w miejscu. 

Własne warsztaty stolarskie i taplcersk.
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OSZCZĘDNOŚĆ
jest podstawą dobrobytu.

Oszczędności
od 1 złotego począwszy 

przyjmujemy i oprocentowujemy kurayztui«. 
Otwieramy

rac h u n ki b ie żą c e  i c ze k o w e .
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem 1 całą siłą podatkową,

PoulntOGM Kasa Oszczędności
Cimlnlte (Starostwo)

Pupilarnie pewna instytucja pod gwarancją 
Tel. 16* powiatu Chojnickiego. Tel. 16* 
Oszczędność i praca ludzi wzbogaca

skórki i to : tchórze, lisy, kuny, wydry 
zające, króliki i włosy końskie

kupuje
po najwyższych cenach dziennych

Maks Nasch, Tuchola
telefon 86.

W środy 1 soboty Jestem w Chojni­
cach u kupcap. Natha, Czluchowska.

Ogłaszajcie ® Dzienniku Pomorskim.

PROWINCJA!
Wyjazd do W arszawy zbyteczny I

Załatwi-my ws?eikie zlecenia w sądach, 
ur ędach i państwowych komun Inycb. instytucjach 
hnanco*ych i wszystkich tnnycb.Inter* enrjc, zastępowa, porady, 'nformacię 
we wszelkich sprawach. Wi d k cje wtksli i 
nf.kżności.Wywlł<dy. *3338
Biuro „Pomoc Prawno-Handlowa“

Warszawa, Nowy-Swiat 28.
Prrsimy załączać znaczki pocztowe r a odpowiedź 

Korespondenci w całej Polsce poszukiwani.

Wielki w ybór
| kolorowego papieru 

dekoracyjnego
p o l e c a

PIąpMpnpsgpąpHęjp
T#T#T#T|♦

Składaj systematycznie, |
a będziesz mialzczegoczerpaćwpotrzebie - -

pieniądze na oprocento­
wania 1 płacimy od wkła­
dów 6—10 proc. rocznie 
nłe potrącając podatku 
od kapitałów, 
bezpłatnie domowe pusz­
ki oszczędności, 
rachunki bieżące i konta 
czekowe.

Przylmslemy

Wypożyczamy 
Otwieramy 
Załatałam? r r f S U S S *  CI£k°-

Miejska Kasa Oszczędności
Chojnice Ratusz pokoje 5 i 6.

Za wkłady i ich oprocentowanie ręczy 
mlastoChojulcecałym majątkiem ldochodami

Księgar. Dziennika Pomorskiego.

Walter Heyn
mistrz malarski

CHOJNICE, pl. Jagielloński O
wykonuje wszelkie

prace malarskie —  lak I malowanie powozfiw.
Wblki wybór:

bord i listew
od 85 groszy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.

tapet

Oryginalne szw.dzkle 
wirówki do mleka*

ALFA-LADAL
były i  są najlepsa©.

Polegam na 10 mieś odpłatę. 
Bo w ery, maaeyny 

do szycia, 
R e p a r a i j e  

wykonuję szybko i tanio.

J. Giersch.
Plac św. Jerzeg * nr 7.

Niniejszem
unieważniam

iesitgnmcie służb.
na nazwisko 2453
Franciszek Pieczora
Przodownik Straży Gran.

Z g u b i ł e m
w Bydgoszczy wykaz 

osobisty.
Anna Gatz

ul. Wysoka 46 2454

Potrzebna samodzielna

kucharka
I czysta pakojoaa

Kolińska, Brusy
pow. Chojnice. 2434

Poszukuje się

Z poKel umebl.
z kuchnia.

Zgł. do eksp. Dzień. Pom

Benzyna .
litr. 0.75 złp.

z powodu urządzenia skład­
nicy hurtownej można ten- 
zynę k a żd eg o  czasu dc- 
sta<S ze stacji benzynowej.
Bracia Hubert

Chojnice, Gdańska 18. 
Tel. 219 Tel. 219>.

Służąca
do wszelkiej pracy w gospo­
darstwie wiejskiem potrze­
bna zaraz. 2424

Zgł. Nadleśnictwo 
Rytel pow, Chojnice.

Zgubiłam
torebką z pieniędzmi 
I papierami uartoitlo- 

wemi.
Uprasza się o łask. zwró- 

enie tejże. 245G>
W. Bonebergerówna
Cołdankł p. Ogorzeliny 

pow. Chojnice.

K e m ie  męskie *d 6.00 zl- 
Kam izelk i męskie od 7.75 zt* 
Majtki damski* od 4.50 zl.

3uż czas zaopatrzyć się w trykotaże zimowe i wyroby wełnianet . . . . . .
ar«*•. ^  ’  __ Jaczki więzione i  kamizelki,

~J» ^  ^  gL», s u k ie n k i w ię z io n e , p u lo w ery ,
( 1  U f  •  ( i  kam izelki dziee., ubranka dziec- 

_ ubranka „B leyle“  swetry, kamis.LudwikKaftany męskie od 4.00 sŁ
Kalesony męskie od 4.00 al*
Majtki damskie reform od 5 ri.

S zIu D fe ry  d zle c . I d a m s k i*  o d  1 z ł .  K o s zu lk i d a m s k ie  -  staniczki d a m s k ie . Ele g a n c k ie  s zlu p fe ry  d a m s k ie  I k o m b in a c je .
P o ń c zo c h y  w e łn ia n e  d a m s k ie  I d zie c . K a m a s z e , s k a rp e tk i m e s k le , e k a w lc zk l. D o b r e  i t ó f ł i C  1

D o b r e  i ta n ie  I

Mt«aJhi$k i 
A *M  tsl •>

*L 11. — Tseztewe kont. eeekew» 861MS — I » l »  
U. — Es ieflafeei< o4pow. Jćsef

ł«wi»t#wy, Ck.jsiM Bl.JSk*
drskwud ,»»!• ». T»m.‘ W


